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S P O Ł E C Z N I E
zaan g ażo w an i

Ostatnie plenum Komitetu Zakładowego PZPR poświęcohc 
było udziałowi członków partii w działalności samorządu 
robotniczego, organizacji młodzieżowych, związkowych i spo­
łecznych na terenie elektrowni, placu budowy i w miejscu 
zamieszkania.

S e k re ta rz  tów . J u l ia n  Wąsiik 
po d d a jąc  pod dyskusje; r e f e ra t  
eg zek u ty w y  K Z zw rócił uw agę  
n a  konieczność d o k o n an ia  szcze­
gółow ego ro zezn an ia  przez  egze­
k u ty w y  P O P  i g ru p y  p a r ty jn e  
w  dz ia ła lnośc i w yżej w y m ien io ­
nych  o rg an izac ji, sy s tem aty czn e j 
oceny i an a lizy  ca ło k sz ta łtu  ich  
p racy  m a ją c  n a  u w ad ze  w ła śc i­
we u k ie ru n k o w a n ie  spo łecznej 
dz ia łalności.

Z oceny K o m ite tu  Z ak ład o w e­
go P Z P R  w y n ik a , że często 
w ró żn y ch  fo rm a c h  społecznego 
d z ia łan ia  b io rą  u d z ia ł ci sam i 
ludzie. N asu w a  się w ięc p y ta ­
nie, czy ta k  duże obciążen ie  p r a ­
cą spo łeczną  pozw ala  n a  e fe k ­
ty w n e  dz ia łan ie?  Czy n ie  do ­
chodzi do sy tu ac ji, k ied y  to  d z ia ­
łacz spo łeczny  og ran icza  się 
z konieczności do honorow ego 
cz łonkow stw a  w  licznych  o rg a n i­
zacjach? Czy n ie  lep szym  roz­

w iązan iem  b y łoby  ró w n o m ie rn e  
rozłożen ie  obow iązków  n a  w szy­
stk ich  to w arzy szy  licznej o rg a n i­
zac ji e le k tro w n i i p la cu  b u d o ­
w y?

W p rzec iw d z ia łan iu  n ie w ła ś ­
c iw y m  sy tu ac jo m  dopom ogą sy s­
tem a ty czn e  oceny społecznego 
z aan g ażo w an ia  każdego  członka 
p a rtii . D o k o n ają  tego  P O P . N a 
p o d staw ie  ty ch  in fo rm a c ji m ożna 
będzie  s tw ie rd z ić , k tó rz y  to w a ­
rzysze n ie  a n g a ż u ją  się w  p racę , 
a  w ięc n ie  re a liz u ją  założeń je d ­
nego ze s ta tu to w y c h  pu n k tó w . 
A n a liza  w ykaże  tak że  gdzie 
jeszcze is tn ie ją  re z e rw y  asp o ­
łecznego p o ten c ja łu .

P le n u m  om ów iło  tak że  e fek ty  
w sp ó łp racy  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j 
z m łodzieżą  a szczególnie z k o ­
lam i ZSM P. I tu  jeszcze je s t 
w ie le  do zrob ien ia .

P rz e d s ta w ic ie lk a  licznej rzeszy 
p raco w n ic  e le k tro w n i skup io -

! Dalekopisem z Hnsjoli!

Gratulacje i życzenia
Z okazji uruchomienia bloku 500 MW na ręce dy­

rektorów generalnego wykonawstwa i elektrowni nad­
chodzą depesze, telegramy i listy z życzeniami i gratu­
lacjami. Wiele w nich ciepłych słów skierowanych pod 
adresem budowniczych, pracowników inwestycji, roz­
ruchu i eksploatacji, wiele uznania dla ich trudu i w y­
siłku.

SZCZEGÓLNĄ WYMOWĘ MA DEPESZA NADE­
SŁANA DALEKOPISEM Z ANGOLI OD POLSKIEJ 
DELEGACJI RZĄDOWEJ, PRZEBYWAJĄCEJ W LU- 
ANDZIE. PONIŻEJ PUBLIKUJEMY JEJ TEKST.

DYREKTORZY 
ZIELIŃSKI I BIAŁY 

KOZIENICE

SERDECZNE GRATULACJE Z OKAZJI URUCHO­
MIENIA BLOKU 500 MW PRZEKAZUJĄ MIN. MIN. 
GRELA I BARTOSIEWICZ. PROSZĘ PRZEKAZAĆ 
GRATULACJE WYKONAWCOM, DOSTAWCOM 
I SŁUŻBOM INWESTORSKIM.

DO ZYCZEN PRZYŁĄCZAJĄ SIĘ MIN. KULTURY 
I SZTUKI NAJDOWSKI, PIERWSZY ZASTĘPCA 
PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU DO SPRAW  
RADIA I TELEWIZJI PATYK, WICEMINISTER 
HANDLU ZAGRANICZNEGO KARAŚ.

t e l e g r a m T E L E G R A M
b u d o w n ic z y m ,  p r a c o w n ik o m  in w e s t o r a  i r o z ­
ru c h u ,  k t ó r z y  u r u c h o m i l i  i z s y n c h r o n iz o w a l i  
blok 5 0 0  M W  s a r d e c z n e  g r a t u la c je  s k ła d a

r e d a k c ja

nych  w  k o m is ji kob iece j „przy RZ 
stw ie rd z iła , że w  n a jb liż szy m  
czasie n a leż y  .zw rócić  uw ag ę  na  
zw iększen ie  u d z ia łu  k o b ie t w  je j 
p racach  o raz  ich  u czestn ic tw o  
w  d z ia ła ln o śc i p a r ty jn e j .

N a p le n a r n y m  p o s ied zen iu  d o ­
k on an o  ta k że  zm ia n  w  K Z  P Z PR , 
p o w o łu ją c  na cz ło n k a  e g z e k u ty ­
w y  to w . J erzeg o  P io tr o w sk ieg o  
i na  czło n k a  K Z to w . J a n a  S ą -  
d eja . P le n u m  w y r a z iło  r ó w n o ­
cześn ie  g o rą ce  p o d z ięk o w a n ia  za 
d łu g o le tn ią  p racę  w  o rg a n iza c ji  
p a r ty jn e j  to w . to w . E u g e n iu sz o w i  
P er zy n ie  i F ra n c iszk o w i O lsza ­
k o w i, k tó rzy  z o sta li o d d e le g o w a n i  
na in n ą  b u d o w ę.

W IA T R A K  
i mała energetyka

W In s ty tu c ie  In ż y n ie r i i L ąd o ­
w ej P o lite c h n ik i C zęstochow sk ie j 
s tw ie rd zo n o  m. in., że p ra k ty c z ­
ne  w y k o rzy s tan ie  e n e rg ii w ia tru  
je s t m ożliw e ju ż  p rzy  p ręd k o śc i 
3 m /s, choć o s ta tn io  p o d ję to  
p ró b y  w y k o rz y s ta n ia  w ia tra k ó w  
p rzy  jeszcze m n ie jszy ch  p rę d ­
kośc iach  w ia tru . W  P o lsce n a j ­
k o rzy s tn ie jsze  poch ty m  w zg lę­
dem  w a ru n k i p a n u ją  w zd łuż  
w yb rzeża  B a łty k u  — od K o ło ­
b rzeg u  do G d ań sk a , n a  P o je ­
z ie rzu  S u w alsk im , n a  B ia lo - 
stocczyźnie, w  o k o licach  Łodzi, 
R zeszow a i w  T a tra c h . B adacze  
zw rócili u w ag ę  ró w n ież  n a  
w ia try  lo k a ln e  — b ry zy  i w ia try  
ty p u  fenow ego  ■— w ie jąc e  o k re ­
sow o. W p ra k ty c e  m ożna  się 
liczyć ze znaczn ie  szerszym  za ­
s ięg iem  k o rzy s tn y ch  d la  „ w ia tro ­
w ej e n e rg e ty k i” w a ru n k ó w  k l i ­
m aty czn y ch .

N ie lek cew ażąc  ta k ż e  i ty c h  
źróde ł e n e rg ii szybko  o d rab iam y  
zaleg łości w  te j dz iedz in ie  p rz y ­
go to w u jąc  te o re ty c z n y  g ru n t pod  
p rzysz łe  p ra k ty c z n e  zasto sow an ie .

RB „K o zie n ic e "
wśród najlepszych
• W e w sp ó łzaw o d n ic tw ie  w ew ­

ną trzzak ład o w y m , o rg an izo w a­
n y m  ro k ro czn ie  ,w W arszaw sk im  
P rzed s ięb io rs tw ie  "B udow y E le k ­
tro w n i i B rzęm ysłu , R e jo n  B u ­
d ów  „K ozien ice” z a ją ł I I  m ie jsce  
w śró d  w szy stk ich  b u d ó w  p rz e d ­
s ięb io rs tw a . P ie rw sze  m ie jsce  
p rzy p ad ło  b u d o w ie  E le k tro w n i 
„ S ie k ie rk i”, a  trz ec ie  —  R e jo n o ­
w i B udów  „ Ż e ra ń ”.

C złonkow ie k o m is ji o cen ia jące j 
w y n ik i w sp ó łzaw o d n ic tw a  za 
I kw . b ieżącego  ro k u  s tw ie rd z ili, 
że je s t ono n ie  ty lk o  s ty m u la ­
to re m  d z ia łań  zm ie rza jący ch  do 
p o p raw y  e fek ty w n o śc i g o spoda- - 
ro w an ia , p o dnoszen ia  jak o śc i { 
p ro d u k c ji, a le  ta k ż e  sp e łn ia  f  
fu n k c je  w ychow aw cze ucząc lu -  A  
dzi m y ś len ia  k a te g o r ia m i s p o - i o  
łecznym i.

Dotrzymaliśmy słowa!
Dnia 4 grudnia o godzinie 8.30 dyrektor Generalnego 

Wykonawstwa Budowy Elektrowni „Kozienice” inż. 
Józef Zieliński i dyrektor Elektrowni „Kozienice” mgr 
inż. Adam Biały złożyli meldunek premierowi PIO­
TROWI JAROSZEWICZOWI o przeprowadzonej w go­
dzinach porannych- synchronizacji bloku 500 MW — 
pierwszego w polskiej energetyce. Po przyjęciu m el­
dunku premier z satysfakcją podkreślił, że nie wątpił, 
że ludzie z Kozienic wywiążą się ze swoich zobowiązań, 
więcej nawet — zrealizowali je w okresie krótszym niż 
można było spodziewać się uwzględniając kłopoty ma­
teriałowe, problemy z dostawami i trudności wynika­
jące z prototypowości bloku. Premier za pośrednictwem  
dyrektorów przekazał dla załogi budującej Elektrownię 
„Kozienice”, pracowników rozruchu i eksploatacji 
p o d z i ę k o w a n i a  za zrozumienie potrzeb gospo- , 
darki narodowej, pełną zaangażowania pracę i nie- J 
szczędzenie sił przy budowie i montażu bloku.

—oOo—
W p ią te k  — 1 g ru d n ia  1978 r . — po raz  p ie rw szy  ru szy ła  

tu rb in a  500 M W  i k ilk a d z ie s ią t m in u t późn ie j u zy sk a ła  
3.000 ob ro tó w  n a  m in u tę . D la b u d o w n iczy ch  i m o n taży stó w  
p ra c u ją c y c h  p rzy  ty m  b lo k u  fa k t  te n  oznacza zakończen ie  
w ie lom iesięcznego  tru d u , je s t w y n ik iem  rz e te ln e j p racy  w sz y s t­
k ich  ro b o tn ik ó w  i b ry g ad z is tó w , k a d ry  in ż y n ie ry jn o -tech n iczn e j 
i a d m in is tra c y jn e j. O znacza cin, że w y w iąza liśm y  się  ze sw oich 
zobow iązań , z rea lizo w aliśm y  z p e łn y m  pow odzen iem  zadan ie , 
n a  k tó re  czek a ła  n asza  en e rg e ty k a .

D ni te  — od m o m en tu  u ru ch o m ien ia  b lo k u  do chw ili jego 
sy n ch ro n izac ji z siec ią  p a ń s tw o w ą  — p rz e jd ą  z pew nośc ią  do 
h is to r ii po lsk iego  b u d o w n ic tw a . Z n a jd ą  w  n ie j m ie jsce  nie 
ty lk o  d la tego , że po p ły n ę ła  en e rg ia  z p ierw szego  b lo k u  500 MW, 
a le  p rz e d e  w szy s tk im  d la tego , że by ły  o n e  dow odem  do b re j 
i rz e te ln e j p racy  jego  budow n iczych , że dow iodły , że Po lacy  
p o tra f ią  w y k o n ać  n a jb a rd z ie j  sk o m p lik o w an e  zad an ia  bez 
w zg lędu  n a  s to p ień  te ch n iczn y ch  tru d n o śc i.

Z og rom ną sa ty s fa k c ją , zadow o len iem , a ta k ż e  z p ra w d z i­
w y m  w zru szen iem  d z ięk u jem y  za w aszą  p racę  i w asz  tru d ; 
za godziny  spędzone n a  budow ie , k tó re  w y rw a liśc ie  z w łasnego  
odpoczynku , za n iezaw odność  i k o n sek w en c ję  d ążen ia  do  w y ­
tyczonego  celu . Z arów no  m ontażyści, bu d o w lan i, e lek try cy , jak  
i p raco w n icy  ro z ru c h u  i e k sp lo a ta c ji — k tó rzy  o b ję li ju ż  b lo k - - 
p raco w a li n a jle p ie j , d aw a li z s ieb ie  w szystko , by siłow n i n a s z e j  
p rzy b y ły  n o w e m oce. S w o ją  p o staw ą , sw o ją  a m b ic ją  i e fe k ­
ty w n y m  d z ia łan iem  zasłu ży li n a  n a jw y ższą  pochw alę , na  u z n a ­
n ie  n ie  ty lk o  k ie ro w n ic tw a  b udow y , a le  tak że  całego spo łe ­
czeństw a . Z sa ty s fa k c ją  m ów im y  w am  d z is ia j— D ZIĘK U JEM Y !

S p ec ja ln e  pod z ięk o w an ia  n a le ż ą  się sp ec ja lis to m  rad z ieck im  
n ad zo ru jący m  m o n taż  i u ru ch o m ien ie  tu rb in y . N a nasze j b u d o ­
w ie  b y li a n i n ie  ty lk o  u w ażn y m i o b se rw a to ram i i w n ik liw y m i 
k o n tro le ra m i nasze j p racy , a le  p rzed e  w szy stk im  życzliw ym i 
d o rad cam i s łu żący m i zaw sze sw o ją  pom ocą w  sy tu a c ja c h  t r u d ­
nych  i sko m p lik o w an y ch . D zielili się z n a m i sw o im  d o św ia d ­
czen iem  i w iadom ościam i, p o m ag ali opanow ać i u p o rać  się 
z p ro to ty p o w o śc ią  b loku . O ni tak że  są  w sp ó łau to ram i, naszego  
su k cesu  i do n ich  tak że  k ie ru je m y  słow a podziękow an ia .

S zybk ie  tem po  budow y , a zw łaszcza p rzy śp ieszen ie  n a  fin iszu  
spow odow ały , że p ra c e  izo lacy jne  i an ty k o ro zy jn e , w y k o ń cze ­
n iow e przy  u k ła d a n iu  g lazu ry  i posadzek , g w a ra n tu ją c e  b ez ­
p ieczną  p ra c ę  sp ię trzy ły  się, a  ludzie  o dpow iedz ia ln i za ich w y ­
k o n an ie  m ie li n iew ie le  czasu , a le  i on i sp ro s ta li sw oim  obow iąz­
kom , p rzy śp ie sza jąc  i u m o ż liw ia jąc  bezp ieczne  u ru ch o m ien ie  
b ioku .

D z i ę k u j e m y  w szy stk im , k tó rzy  sw o ją  p ra c ą  p rzyczyn ili 
się do p o m yślne j re a liz a c ji naszego  zadan ia . R az  jeszcze p rz e ­
k o n a liśm y  się, że m ożna n a  W as po legać , że m ów iąc  w  p ro g ra ­
m ie te lew izy jn y m  „m e g a w a rty  ju ż  są ” ty lk o  o k ilk a  godzin  
w y p rzed z iłem  ich w y p ro d u k o w a n ie  p rzez  now y tu rbozespó ł.

P rzed  n am i now e zad an ie  — b u d o w a  d rug iego  b lo k u  500 MW, 
k tó ry  w ed ług  N arodow ego  P la n u  S połeczno-G ospodarczego  
p ie rw sze  m eg aw a ty  w y p ro d u k o w ać  p o w in ien  ju ż  w  lis topadz ie  
p rzyszłego  ro k u . Je s te śm y  p rzek o n an i, że w zbogacen i o do - , 
św iad czen ia  i u tw ie rd z e n i słu sznośc ią  p rzy ję ty ch  p rzy  budow ie  
p ie rw sze j „p ięć se tk i” założeń o rg an izacy jn o -tech n icz n y ch  — 
tak że  i to  zad an ie  w y k o n am y  w  te rm in ie . N ie ra z  ju ż  za u fa liś ­
m y budow n iczym  „K ozien ic” i n ie  zaw ied liśm y  się n a  n ich. 
W ierzym y, że w sp ó ln y m i silam i w y w iążem y  się tak że  i z tego  
zad an ia .

D Y R E K T O R  
E lek tro w n i „ K o z ie n ice ”

D Y R E K T O R
G en era ln eg o  W y k o n a w stw a  

B u d o w y  E lek tro w n i  
„ K o z ie n ic e ”

mgr inż. ADAM BIAŁY
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N A P I Ę C I E
Pani Wanda się popłakała, inż. Libenson swoją radość 

objawiał żywiołowo, tylko Zbyszek Wrona, który turbinę 
uruchamiał usiłował podtrzymać doniosły nastrój chwili, 
z pozornym spokojem przyjmując gratulacje. Wśród zgro­
madzonych wokół turbiny ludzi panowała radość i wzrusze­
nie — nie było takich, którzy przeżyliby ten moment ze 
stoicyzmem.

za nimi bowiem były już

chwile trudów i kłopotów  
budowlanych i montażo­
wych, za nimi pozostały 
już wątpliwości —  ruszy czy 
nie? Ilość obrotów wału tur­
biny powoli zwiększała się, 
wskazówka wędrowała po 
kolei od 30 do 55, 70, 100, 
500 by wreszcie zatrzymać

się na cyfrze 1200 obrotów 
na minutę. Minuty wytrzy­
mania, wolno płynące chwile 
dla tych, którzy czekali na 
magiczne trzy tysiące. Ale 
tak było trzeba, rzec by 
można padła komenda — 
Tak trzymaj! Po pierwszej 
radości przyszło zastanowie­
nie, refleksja, dyskutowano 
nad przebiegiem ostatnich

Fotoreporter przy tym był

inż. Z b ig n iew  W rona w śród  sp ec ja lis tó w  rad z ieck ich
fo t. T ry p u ć  K az im ie rz

P rz y  u ru c h o ­
m ien iu  tu rb in y  
500 M W  obecny  
by ł M in is te r 

B o lesław  
B a rto szek

fo t. T ry p u ć  
K az im ie rz

Oszczędność energii w elektrowni!

Nie tylko w listopadzie
D obry  p rz y k ła d  oszczędności 

e n e rg ii e le k try c z n e j d a ł w  lis to ­
padz ie  sam  je j p ro d u c e n t — 
E le k tro w n ia  „K ozien ice”, N a  p o ­
trzeb y  w ła sn e  zuży to  5,09 proc. 
e n e rg ii p rzy  p lan o w an y ch  6,09 
proc.

P o m y śln ie  zo sta ły  w y k o n an e  
po zo sta łe  w sk aźn ik i. P la n  p ro ­

d u k c ji e n e rg ii w y k o n an o  w  
108,2 proc., t j .  w  w ysokości 
943,201 M W h. Z użycie  p a liw a  
um ow nego  n a  je d n o s tk ę  p ro d u k ­
c ji w yn iosło  340 g ./kV h. Moc 
d y sp o zy cy jn a  zo sta ła  w y k o n a n a  
w  104,6 proc. w  s to su n k u  do p la ­
nu . D yspozycy jność  czasow a w y­
n iosła  95,9 proc., a m ocow a 
99 p roc.

prac, przypomniano ostatnie 
godziny przed uruchomie­
niem maszyny. Ustawione 
wokół turbiny rejestratory 
zapisywały każde jej drgnie­
nie, zmianę temperatury, 
przesuw wału... Ludzie krą­
żyli od stanowiska do stano­
wiska, obserwowali zapisy, 
porównywali. Specjalnymi 
słuchawkami badali pracę 
poszczególnych łożysk,

starali się wyczuć jej rytm

by wiedzieć, by przewi­
dzieć... I kiedy już było wia­
domo, że parametry są właś­
ciwe padła decyzja — je- 
dziemy na 3000 obrotów! 
I znowu te chwile napięcia, 
wyczekiwanie, niepokój na 
twarzach — bo jeśli nie..., bo 
musi wytrzymać próg kry­
tyczny, co będzie jeżeli pie­
niążek się przewróci? Z ust 
do ust krążyło wyjaśnienie, 
że tradycją jest ustawianie 
pod licznikiem obrotów pie­
niążka, który powinien utrzy­
mać się w pionie w momen­
cie przechodzenia obrotów 
krytycznych, bowiem gwa­
rantuje to... powodzenie 
w uruchomieniu turbiny! 
I to powolne ożywanie ciel­
ska turbiny, narastanie szu­
mem pary, któremu towa­
rzyszyło głośne skandowanie 
- -  1500, 1800, 2500, 3000! 
Moment wytrzymania, a po 
chwili znowu niepohamowa­
na radość, entuzjazm, gratu­
lacje i życzenia — że jednak 
nastąpił ten moment, że stał 
się faktem. Płynęły minuty 
i godziny, a wokół pracują­
cej turbiny tłum ludzi 
w kaskach nie zmniejszał się,
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Zwierzenia
zaopatrzeniowca

Jes t  z im n a  jes ienna  noc, godz. 
2.00, c iężarów ka  stoi p r zy  s ta ły m  
p u n kc ie  w y p a d o w y m  na  ul. S p o r ­
tow ej .  K ró tk a  ro zm o w a  z k i e ­
rowcą i w  drogę. P rzed  R a d o ­
m ie m  za czyn a  się m gła . Jeśli  
u tr z y m a  się przez  k i l k a  godzin  
nie  za je d z ie m y  w  o d p ow iedn ie j  
porze do celu, k tó r y m  t y m  ra­
z e m  są  T y ch y .  Szosa pusta ,  
„tem po” dobre, m o że  z d ą ż y m y .  
Po k i l k u  godzinach  senność  daje  
s>ę w e  zn a k i ,  tr zeb a  odpocząć. 
P ark in g  — k a w a  i k a n a p k i  po ­
praw ia ją  h um or .  D alej bez w i ę k ­
s zych  p rzeszkód .  D o je żd ż a m y  na  
m iejsce . W id o k  teczk i  z d o k u ­
m e n ta m i  p r z y p o m in a  polecenie.. .  
bez u rzą d zeń  nie wracać! C zeka ją  
na  m o n ta żu !

—oOo—

C zuję , że  bez d y re k to ra  z a k ła ­
d u  sp ra w a  n ie  będzie  za ła tw io ­
na. N ies te ty ,  d y re k to r  na cze ln y  
jes t  na naradzie .  Idę  w ięc  do  
technicznego. O k a zu je  się, że  
z  w y k o n a w s tw e m  na  za m ó w ie n ie  
są k łop o ty .  S z y b k a  narada  z  k i e ­
r o w n ik ie m  p ro d u k c j i  pozostaw ia  
w  m o c y  p ie rw o tn ą  d o k u m e n ta c j ę .' 
Ju tro  po godz. 14.00 o d b ieram y  
g o to w y  tow ar. Jes t  czw a r tek .  
W K ozien icach  będę w  p ią tek  
w ieczorem .  W sobotę urządzen ia  
tra fią  na  m on taż .

— oOo—

W p ią tek  rano m u szę  za ła tw ić  
inne  d o s ta w y  w  Pszczynie .  I  tu  
z n ó w  prob lem . C zy  zb io rn ik i  w y ­
k o n y w a ć  z  d n e m  k u l i s t y m  czy  
p łask im ?  Po ro zp a trzen iu  w s z y s t ­
k ich  za  i p rzec iw  d e c y d u je m y  
się na  p ła sk ie  — będą szybciej.  
Dział z b y t u  in fo rm u je  o te rm in ie  
odbioru.

—oOo—

T rzeb a  śp ieszyć  się do T ych .  
S k ła d a m  w izy tę  d y re k to ro w i  n a ­

cze lnem u , w ita  m n ie  s łow am i:  — 
Dzisiaj f i l t ró w  nie  odbierzecie!  
T rzeba  przetaczać w k ła d y ,  nie  
m ieszczą  się do korpu su .  M uszę  
sk o n ta k to w a ć  się z  E lek tro w n ią  
„Kozienice”. K a w a  za ła tw ia  do ­
s tęp  do te lexu .  O d p ow iedź  
brzm i:  czekać, aż do w y k o n a n ia  
urządzeń!

-oOo—

T y m c z a s e m  k ie ro w ca  za w ia d a ­
m ia m n ie ,  że  sam ochód  jes t  
u szko d zo n y ,  „ w ysiad ło” sprzęgło  
i n ie  m a  m o w y ,  ż eb y  dojechać  
do dom u . W y s y ła m  w ięc  k ie ­
row cę do Z E  w  M iko łow ie ,  może  
oni n a m  pomogą. Ja  na tom ias t  
idę do w y d z ia łu  p ro dukcy jńego .  
P racuje  ju ż  druga  zm ia n a .  Jeden  
w k ła d  po p ra w io n y  pozos ta ły  do 
w y k o n a n ia  jeszcze  trzy .  Może do 
ju t ra  zdążą. M is tr z  w y d z ia łu  m e ­
chanicznego  z d z iw io n y  obecnością  
naczelnego, obiec.uje — Na ju tro  
robota będzie  za ła tw iona!  Id z ie ­
m y  do drugiego w y d z ia łu ,  gdzie  
m o n tu je  się w k ła d y  do f i l t ró w  
innego typu .  P racow nicy  lu tu ją  
s ia tkę  do sz k ie le tu  w k ła d u ,  nie  
zw raca ją c  na nas uwagi.  T u  s y ­
tuacja  w yg lą d a  o w ie le  lepiej, 
drug i  z  trzech  w k ła d ó w  ju ż  
kończą. J u tro  je d e n  zrobią bez  
prob lem u . Jeszcze  m a ła  k o n f r o n ­
tacja z  d o k u m e n ta c ją  —  zgadza  
się. O p u szc za m  zakład .  S ta ra m  
się do łączyć  do k ie row cy .  U da­
je m i się to bez trud u .  Sam och ód  
stoi na kana le ,  w ięc  robią.  
Jeszcze  dziś  skończą.

—oOo—

T y m  ra z e m  d o s taw ca  d o t r z y ­
mał słowa.  Z g o to w y m i  urzą dze  ­
n ia m i  w ra c a m  do Kozienic.

/
K B N

Jak walczyć z korozją?
W szystko  w sk a z u je  n a  to , że 

P o lsk a  ja k o  je d e n  z n ie licznych  
k ra jó w  b ędz ie  m ia ła  tzw . m a p ę  
k o rozy jnośc i. M ow a oczyw iście 
o k o ro z ji sp o w o d o w an e j w p ły w a ­
m i a tm o sfe ry czn y m i s tan o w iące j 
n a jp o w a ż n ie jsz e  źród ło  zag roże­
n ia  d la  k o n s tru k c ji  s ta lo w y ch , 
k tó re  w  ok. 80%. p rzy p ad k ó w  
e k sp lo a to w a n e  są  n a  o tw a r te j 
p rze s trzen i. P o d s ta w ą  do sp o rzą ­
d zen ia  m ap y  b ęd ą  w y n ik i trz e c h  
p ra c  d o k to rsk ic h  p ro w ad zo n y ch  
pod k ie ru n k ie m  pro f. Ż a k a  z I n ­
s ty tu tu  M ech an ik i P re c y z y jn e j 
w  W arszaw ie .

N a ob ecn y m  e ta p ie  p rac , 
w  trz e c h  re jo n a c h  P o lsk i — p o ­
łu d n io w y m . śro d k o w y m  i p ó łn o c­
n y m  — z b ie ra n e  są d an e  o za ­
w a rto śc i S 0 2 w  p o w ie trzu , w il­
go tnośc i w zg lęd n e j i .zapy len iu , 
k tó re  to  c zy n n ik i w p ły w a ją  na 
szybkość k o roz ji. M etoda  p ro f. 
Ż aka , o p raco w an a  w sp ó ln ie  
z - doc. M icha lczew sk im , u m ożli­
w ia  n a  p o d staw ie  ty c h  d an y ch  
ob liczen ie  — w g p o d an eg o  w zo ru  
— u b y tk u  m e ta lu , w y w o łan eg o  
p rzez  k o ro z ję  w  o k re ś lo n y m  
czasie. W y n ik i m o żn a  p o ró w n ać  
z p ró b k a m i m e ta lu , k tó re  m a ją  
s ta c je  m e teo ro lo g iczn e  n a  te re n ie  
k ra ju . P o w s ta n ie  d o k ła d n a  m a p a  
p rz e d s ta w ia ją c a  w ie lk o śc i k o ro ­
zji —  w  o k re ś lo n y m  p u n k c ie  
k ra ju .

D an e  zb ie ra n e  obecn ie  przez  
In s ty tu t  M ech an ik i P re c y z y jn e j 
p o tw ie rd z a ją , n ie s te ty , że P o lsk a  
zn a la z ła  się ju ż  w  obsza rze  n a j ­
in te n sy w n ie jsz e j k o roz ji, d o łącza ­
ją c  do e u ro p e jsk ie j czołów ki...

J a k  w ie lk ie  s t r a ty  ponosim y  
z pow odu  k o ro z ji?  J e d n a  trz e c ia  
w y tw a rz a n y c h  e le m e n tó w  m e ta ­
low ych  zo s ta je  w y co fan a  z u ż y t­

ku... Z ak ła d a ją c , że d w ie  t r z e ­
cie te j ilo śc i w ra c a  do gospo­
d a rk i w  re z u lta c ie  p rze to p ien ia  
z łom u, p o zo sta je  jeszcze ok. 10%, 
w y p ro d u k o w an eg o  m e ta lu , s t r a ­
w ionego  p rzez  ko rozję . T a k  w ięc 
p ro d u k c ja  p ra w ie  2 m in  to n  sta li 
p rzezn aczo n a  je s t w  P o lsce  ty lko  
d la  w y ró w n a n ia  s t r a t  k o ro z y j­
n y ch . Do teg o  dochodzą  jeszcze 
s t r a ty  w y n ik a ją c e  z p rz e s to ju  
u rząd zeń  uszkodzonych  p rzez  k o ­
rozję , a ta k ż e  w y d a tk i n a  zabez­
p ieczen ie  p rzed  k o ro z ją  w  czasie  
e k sp lo a ta c ji.

W  ch w ili obecnej roczne  s t r a ty  
zw iązan e  z k o ro z ją  sz a c u je  się 
w  P o lsce  n a  ok . 65 m ld . D zia­
ła n ia  p ro f ila k ty c z n e  są  w ięc 
op łaca ln e ! Np. koszt now oczesne­
go zabezp ieczen ia  a n ty k o ro z y jn e ­
go m o s tu  w y n o si ok. 8%  k o sz tu  
ca łe j k o n s tru k c ji ,  podczas gdy  
tr a d y c y jn e  zabezp ieczen ie  je s t 
n iew ie le  tań sze . A le p raw d z iw a  
ró żn ica  w  k o sz tach  je s t  odczu­
w a n a  d o p ie ro  p rzez  u ży tk o w n ik a  
ta k ie j  k o n s tru k c ji .  T ra d y c y jn e  
zabezp ieczen ie  w y m ag a  co 2—3 
la ta  n a k ła d a n ia  p o w ło k  a n ty k o ­
ro zy jn y ch , n a to m ia s t now oczesne

pow łoki m e ta lic z n o -m a la rsk ie  
zab ezp iecza ją  ta k i m o s t n a  po­
n a d  20 la t. W ta k i w ła śn ie  spo ­
sób zabezp ieczono  sk u teczn ie  
m ost k o le jo w y  n a  rzece H uczw ie 
21 la t  tem u . Do te j p o ry  n ie  w y ­
m ag a  on  k o n se rw ac ji!

J e d n y m  z p o d staw o w y ch  m e ­
ta li s łużących  do zabezp ieczen ia  
a n ty k o ro zy jn eg o  je s t  cynk. Ale... 
ile osób w idzia ło  u n as cy n k o ­
w an e  śru b y , a lbo  gw oździe?

In s ty tu t  M ech an ik i P re c y z y j­
n e j je s t  je d n ą  z g łó w n y ch  p la ­
ców ek  n au k o w y ch  w  k ra ju , z a j­
m u jący ch  się p ro b lem em  pow łok  
ch ro n iący ch  p rzed  k o ro z ją . P ra c e  
sk o n cen tro w an o  n a  och ro n ie  s ta li  
p rzed  k o ro z ją  a tm o sfe ry czn ą . 
I n s ty tu t  sp e c ja liz u je  się w  dz ie ­
dz in ie  te ch n o lo g ii a n ty k o ro z y j­
n y ch  d la  p o trzeb  p rz e m y słu  m e­
ta lo w eg o  —  (m o to ry zac ji, p ro ­
d u k c ji m aszy n  ro ln iczych , p rz e ­
m y słu  o b rab ia rk o w eg o , m aszy n  
w łó k ien n iczy ch  i  u rząd zeń  d la  
p rzem y słu  spożyw czego), a tak że  
d la  p o trz e b  e le k tro n ik i. K ażd a  
z ło tów ka  za in w e s to w a n a  w  now e 
tech n o lo g ie  zw raca  się  w ie lo k ro t­
n ie .

Sprostowanie
W artykule „Czar własnych ścian” zamieszczonym  

w  nr 21/118/78 nieprawidłowo wym ieniliśm y nazwę Zakładu 
Prefabrykatów Betonowych Energetyki w  Kozienicach. Za 
błąd autorka przeprasza załogę zakładów i czytelników.

Lidia Czajkowska
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•  •  e  |  f  ji zej  koi
O rg an izac ja  M ie jsk o -G m in n a  

Ż SM P w  K ozien icach  sk u p ia  
w sw oich sze reg ach  1815 człon­
ków  d z ia ła jący ch  w  36 ko łach  
zak ład o w y ch  i w ie jsk ich . Do n a j ­
liczn ie jszych  n a le ż ą  o rg an izac je  
Ż SM P E lek ro w n i „K ozien ice”
i P lacu  B udow y  o raz  Z espołu  
Szkól Z aw odow ych , w  k tó ry ch  
od la t n o tu je  się n a ja k ty w n ie js z ą  
dz ia ła lność .

Z M -G  Z SM P, k tó re m u  p rz e ­
w odniczy  K rzysz to f W y d rzy ń sk i 
a k ty w n ie  ro z w ija  d z ia ła lność
szko len iow ą, p ro w ad ząc  M iejsko-. 
G m in n ą  Szkołę  A k ty w u , k tó rą  
ukończyło  ju ż  182 członków . P o ­
n ad to  p ro w ad zo n e  są szko len ia  
d la  p rzew odn iczących  kó ł, S tu ­
d iu m  w iedzy  o ZSRR , Z H P  o raz  
kolo  m łodych  rac jo n a lis tó w . 
Z w raca  się też szczególną uw agę  
n a  szko len ie  d la  now o w s tę p u ­
jący c h  w szereg i o rg an izac ji.
W ra m a c h  se m in a riu m  szko le­
n iem  o b ję ty c h  zosta ło  300 osób 
na 435 p rzy ję ty ch .

R okroczn ie  m łodzież naszego  
zw iązku  b ie rze  czynny  udzia ł 
w  sz ta n d a ro w y c h  ak c ja ch : W ios­
n a  C zynów , K ażdy  k lo s n a  w agę 
z ło ta , Z b ie ra m y  p lo n y  jes ien i. 
O rg an izu je  ró w n ież  czyny  spo­
łeczne n a  rzecz  ś ro d o w isk a  i z a ­
k ła d ó w  p racy . R ea lizu je  ta k ż e  
p ro g ra m  M łodzież d la  postępu . 
Ju ż  od d łuższego  czasu  za e fek ty  
gospodarczo  w  TM M G  zb ie ra  
la u ry  m łodzież .z e le k tro w n i. O ni 
też  poszczycić się m ogą do b ry m i 
w y n ik am i F A S M -u .

M łodzież nasze j o rg an izac ji 
c ieszy  s ię  zau fan iem . W  w ie lu  
zak ła d ach  p racy  sły szy  się op in ie : 
Z SM P -ow iec  to  do b ry  fachow iec .
J e j  z aan g ażo w an ie  w. p ra c ę  za­
w odow ą ii spo łeczną  w idoczne 
je s t n a  k ażd y m  k ro k u . T am  
gdzie są d o b re  e fe k ty  w  p racy , 
P a n u je  też  życzliw ość i k o leże ń ­
stw o.

Z p rzy k ro śc ią  je d n a k  należy  
stw ierd z ić , że n ie  w  k ażd y m  za-

Na nich można liczyć

k ład z ie  p racy  je s t w zo ro w a o rg a ­
n izac ja  m łodzieżow a. S ą w śród  
n a s  tacy , k tó rz y  n ie  ty lk o , że 
n ie  w y w iązu ją  się  ze sw ych  
obow iązków , a le  w ręcz  u t r u d ­
n ia ją  w y k o n y w an ie  ich  in n y m . 
M usim y  w ięc .zwrócić szczególną 
uw agę  n a  lik w id o w an ie  o b o ję t­
ności i n ieodpow iedz ia lności. 
C hcąc podnosić  a u to ry te t  o rg a n i­
zac ji pow in n iśm y  k o n sek w en tn ie  
p ię tn o w ać  ta k ie  postaw y .

D ina  27 p aźd z ie rn ik a  b r. w  K o­
zien icach  odby ło  się z ud z ia łem  
I se k re ta rz a  K M -G  P Z P R  tow . 
W ład y s ław a  J a s k a  w y jazd o w e 
P rezy d iu m  ZW  ZSM P, k tó reg o  
ce lem  b y ła  ocena p racy  in s ta n c j i 
m ie jsk o -g m in n e j ZSM P.

N a p o d staw ie  bezp o śred n ieg o  
rozezn an ia  w ko lach  p rezy d iu m  
m. in. zw róciło  uw ag ę  n a  k o ­
n ieczność ro zsze rzen ia  w  m n ie j­
szych zak ła d ach  p racy  różnych  
fo rm  w sp ó łzaw o d n ic tw a , o rg a n i­
zację  czynnego  w y p oczynku  m ło ­
dzieży, u p o w szechn ien ie  czy te l­
n ic tw a , o rg an izac ję  m łodzieżo­
w ych  zespołów  a rty s ty cz n y ch , 
a k c ji z „F ilm em  na ty ”, a  t a k ­
że n aw iązan ie  w sp ó łp ra c y  z o rg a - 
zac jam i T P P R  i  T K K S.

P rezy d iu m  p o d k reś liło  tak że  
fa k t, że o rg a n iz a c ja  m łodzieżow a 
p o w in n a  zw rócić  w ie le  u w ag i n a  
a w a n s  spo łeczno-zaw odow y m ło ­
dzieży. Żyć je j p ro b lem am i, 
a  je ś li sy tu a c ja  tego  w y m ag a  
pom agać .

M im o, że  in s ta n c ja  m ie jsk o - 
g m in n a  zo sta ła  p o zy ty w n ie  oce­
n io n a  p rzez  p rezy d iu m  ZW  
Z SM P je s t jeszcze dużo  do z ro ­
b ien ia . M usim y  d b ać  o a u to ry te t  
nasze j o rg an izac ji. S w oim  
a u te n ty c z n y m  zaan g ażo w an iem  
i e fe k ty w n ą  p ra c ą  • p o w in n iśm y  
n ie  ty lk o  rea lizo w ać  p o staw io n e  
p rzed  n ią  zad an ia , a le  je  u a t r a k ­
cy jn iać .

(c)

N a  p ó ł m e t k u
Od kampanii sprawozdawczo-wyborczej w organiazeji 

młodzieżowej minął już rok. Tym samym oznacza to, że 
kierunki pracy nakreślone na konferencjach poszczególnych 
instancji znalazły potwierdzenie lub zostały zweryfikowane 
w działaniu. O pracy ZW ZSMP w bieżącym roku rozma­
wiam z przewodniczącym — Mirosławem Ciurą.

EW A  L E T K IE W IC Z : — R oz­
w ój naszego  k ra ju  staw na p rzed  
nam i co raz  w iększe  w y m ag an ia , 
n a k ła d a  na m łodzież co raz  b a r ­
dziej odpow iedz ia lne  obow iązk i. 
R ów nocześn ie  w ie lu  z n as  m a  
św iadom ość, że m usim y  sp ro s tać  
tra d y c jo m  p rz e k a z a n y m  n am  
przez  o jców  i s ta rszy ch  ko legów . 
J a k ie  są  g łów ne  k ie ru n k i d z ia ­
ła n ia  p rz y ję te  p rzez  ZW ?

M IR O SŁ A W  C IU R A : D zia­
ła lność  naszego  zw iązku  o p ie ra ­
m y na  w zo rach  z przeszłości, 
k tó re  szczególnego znaczen ia  n a ­
b ra ły  w  b ieżącym  ro k u  — 
60 roczn icy  o d zy sk an ia  n iep o ­
dległości, 30 roczn icy  z jednocze­
n ia  ru c h u  robo tn iczego , 35 rocz­
n icy  p o w stan ia  ZW M  i 30 rocz­
n icy  p o w o łan ia  Z M P — ro k u  
obchodów  w ażn y ch  roczn ic  h i­
s to rycznych . Z ty m ‘ też ro czn i­
cam i zw iązane  są  p ro g ram o w e  
w y d a rz e n ia  w  nasze j o rg an izac ji 
a  w ięc re k o m e n d o w a n ie  n a j ­
lepszych  w  szereg i p a r tii , ak c ja  
szko len iow a, p rzy jęc ia  now ych  
członków .

M usim y  w zbogacać  d o robek  
i osiągn ięc ia , dążyć  do w zro stu  
ra n g i o rg a n iz a c ji p rzez  u d z ia ł je j 
w  p ra c a c h  in s ta n c j i zw iązkow ych  
i sam o rząd ach  robo tn iczych .

Z d a ję  sob ie  sp ra w ę  z tego , że 
n ie  w szyscy  cz łonkow ie  a k ty w n ie  
u czestn iczą  w  o rg an izo w an y ch  
przez  ZW  ak c ja ch , n ie  zaw sze 
p o d e jm u ją  n a jc e n n ie js z e  in ic ja ­
ty w y . D la ic h  ro zp ro p ag o w an ia  
i wyciągnięcia do w spó lnego  d z ia ­
ła n ia  w iększe j liczby  m łodzieży  
s ta ra m y  się poszczególne sp o tk a ­
n ia  o rg an izo w ać  w  ró ż n y c h  
m ie jscow ośc iach . D la p rz y k ła d u

— w  P io n k ach  odby ło  s ig '„ S p o t­
k a n ie  p o k o leń ”, na  k tó ry m  m ło ­
dzież s łu ch a ła  w spom nień  b y ły ch  
d z ia łaczy  ru c h u  m łodzieżow ego  — 

•uczestn ik ó w  w a lk  w y zw o leń ­
czych, u trw a la n ia  w ładzy  lu d o ­
w ej i odbu d o w y  zniszczonego 
k ra ju .

E. L .: J a k  w y g ląd a  w sp ó ł­
p ra c a  z ak ty w e m  d z ia ła jący m  
w  te re n ie ?  W iem  z w łasnego  
dośw iad czen ia , że b y w a  różnie...

M. C.: —  D z ia łan ie  zza b iu rk a  
tó e  d a je  p o żąd an y ch  rezu lta tów '. 
D la teg o  też  ra z  w  ty g o d n iu  p r a ­
cow nicy  ZW  sp o ty k a ją  się w  tą -  
re n ie  z ak ty w em . P o m a g a ją  
p rzew o d n iczący m  kó l w  ro z w ią ­
zy w an iu  różnych  p ro b lem ó w  na 
j.akie n a p o ty k a ją  o n i w  sw ej 
p racy , p rz e k a z u ją  d o św iad czen ia  
i w iedzę.

O rg an izu jem y  ró w n ież  n a ra d y  
robocze, w  k tó ry c h  b io rą  udzia ł 
w szyscy  e ta to w i p raco w n icy  ZW. 
N a b ieżąco in fo rm u je m y  ich
0 ty m  w szy stk im  co d z ie je  się 
w  naszym  zw iązk u , ja k ie  ak c je  
p o w in n y  być rea lizo w an e  w  p o d ­
stawkowych k o m ó rk ach  o rg a n iz a ­
cji. C hcąc zw iększyć  a u to ry te t  
Z S M P  s ta w ia m y  p rzed  m łodzieżą
— a szczególn ie  ak tyw rem  —  
d u że  w y m ag an ia . Od n ic h  w ie le  
zależy , p rzec ież  to  on i bezpo­
śred n io  o d a z ia ly w u ją  n a  m ło ­
dzież n iezo rg an izo w an ą .

E. L.: —  W  m om encie  p o w s ta ­
n ia  F S Z M P  n a  te re n ie  m ia s t
1 g m in  p o w o łan e  b y ły  R ad y  
M ie jsk o -G m in n e , k tó re  p rze s ta ły  
is tn ieć . M im o to, o rg an izac je  
m łodzieżow e ze sobą w sp ó lp ra -

Gdy jedni pracują...
— D e n e rw u je  m n ie  chodzen ie  

po b łocie, w p ra w d z ie  rz a d k o  
tęd y  chodzę, ale... M am  n ad z ie ję , 
że chodn ik i, k tó re  d z is ia j u ło ży ­
liśm y  zo s tan ą , b ęd z ie  to  dowród, 
że i ja  tu  p raco w a łem . W  ZZ 
Z SM P sły sza łem  c iek aw e  w y p o -

„E n erg o m o n ta ż” b y ł  jego  
P ierw szym  m ie js c e m  p racy  i Za­
ra zem  j e d y n y m  w  do tyc h c za so w e j  
kar ierze  za w o d o w e j .  Pracę p o d ­
jął w cześn ie ,  ju ż  w  1 7 - tym  r o k u  
życia  —  bezpośredn io  po u k o ń -

B ogdan  F il ip e k

czen iu  szko ły .  F irm a  by ła  ód 
10G? r. ta sam a  —- z m ie n ia ły  się 
ty lk o  b u d o w y .  B y ły  to b u d o w y  
d la  k r a ju  bardzo  w a żn e:  „ A zo ty ”

Bogdan
w P u ław ach ,  k o m b in a t  s iark i  
w  M achow ie ,  e le k tro w n ia  w  S ta ­
lo w e j  W oli i H u ta  „ K atow ice”. 
N a b u d o w ę  e le k tro w n i  „K ozie ­
n ice"  tra fi ł  w  1972 roku . B O G ­
D A N  F IL IP E K  jes t  m o n te r e m  
k o n s t r u k c j i  s ta low ych .  J e s t  to 
praca w y m a g a ją c a  trochę  u z d o l ­
n ień  a k r o b a ty  c y rk o w e g o  i trochę  
ta le n tu  a lp in is ty .  A b y  bezp ieczn ie  
w y k o n y w a ć  po s ta w io n e  zada n ia  
za w o d o w e  trzeba  do te j  p racy  
c z ło w iek a  o o g r o m n y m  z d y s c y ­
p l in o w a n iu  i u m ie ję tn o śc i  m a ­
k s y m a ln e j  ko ncen tra c j i .  B ogdan ,  
do cech k tó r e  m u s ia ł  posiadać  
z  racji w y k o n y w a n e g o  za w o d u ,  
do łączy ł  u m ie ję tn o ść  w y t w a r z a ­
nia  V) sw o im  o toczen iu  a tm o fe r y  
w za je m n e g o  zrozum ien ia ,  k o le ­
ż e ń s tw a  i dobrego samopoczucia .  
W pracy  jes t  p a r tn e rem ,  na  
k tórego  m o żn a  za w sz e  l iczyć  a  po 
pracy  ł u b ia n y m  i c e n io n y m  u c z e ­
s tn ik i e m  sp o tk a ń  ' tow a rzy sk ich .

W organizacji  m ło d z ie żo w e j  
dzia ła  od 1968 r. J es t  ta k że  
k a n d y d a te m  do P Z P R . A k t y w n i e  
pracu je  w  ram ach  k o ła  Z S M P  
w  E n erg o m o n ta żu .  Z  racji c ię ż ­
k ie j  i  w y c ze rp u ją c e j  f i z y c zn ie  
pracy  za w o d o w e j ,  on i jego k o ­

led zy  w  dzia ła lności ko ła  du żą  
w ag ę  p r z y w ią zu ją  do organizacji  
im p re z  r o z r y w k o w y c h  i w y p o ­
c z y n k o w y c h :  w ie c zo r k ó w  ta n e c z ­
n ych ,  o g n isk  i w y c ie c z e k  t u r y ­
s tyczn ych .  O rgan izu ją  ta k ż e  i 
ch ę tn ie  u c ze s tn ic zą  w  c zyn ach  
spo łeczn ych  na  te ren ie  p lacu  b u ­
d o w y  i osiedla w  K ozien icach .

W u z n a n iu  d la  u m ie ję tn o śc i  
o rg a n iza cy jn yc h  i zn a jo m o śc i  w y ­
ko n y w a n e g o  zaw o d u  pow ierzono  
B ogd an ow i 9-osobową brygadę.  
S k ła d a  się ona  z  m ło d y c h  ludz i  
i w sp ó ln ie  z  m ło d y m  bryg ad z is tą  
s ta n o w i  zg r a n y  k o le k ty w .

W
Z w ie r z c h n ic y  m a ją  bardzo  

dobrą  opinię  o B ogdanie ,  został 
ta k ż e  bez za s tr z e że ń  za a k c e p to ­
w a n y  p rzez  p o d w ła d n yc h .  O s ta t­
nio pragn ie  on p r z y s tą p ić  do  
k o n k u r s u  pod h a s łe m  „M istrz  —• 
b ryga dz is ta  w y c h o w a w c ą  m ło ­
d z ie ż y ”. Jego o to c /en ie  je s t  z d a ­
nia, że  m a  d u że  szanse  w  t y m  
kon ku rs ie .

* W.D.

cu ją . J a k  sądzisz, czy są  szanse  
n a  odnow ien ie  ich dzia ła lności?

M. C.: — T ak . R ady  p rze s ta ły  
is tn ieć , a le  o rg an izac je  m ło d z ie ­
żow e m a ją  w sp ó ln y  cel ja k im  
je s t  podnoszen ie  jak o śc i życia  
p oprzez  w zro st jak o śc i p racy , 
n a u k i o ra z  rz e te ln e  tra k to w a n ie  
obow iązków  spo łecznych . J e d n ą  
z d róg  do o siągn ięc ia  tego  celu  

“je s t  re a k ty w o w a n ie  R ad  M ie jsko - 
G m in n y ch  FSZ M P . P o zw ali to  
n a  b a rd z ie j p recy zy jn ą  k o o rd y ­
n a c ję  d z ia ła ń  i ich  jed n o lito ść  
n a  zasadzie  ró w n o rzęd n eg o  
w sp ó łp a r tn e rs tw a . P ro w ad z im y  
rozm ow y, k tó re ’ — m am  n ad z ie ję  
— W 'krótce d ad zą  e fek ty .

E. L.: — A p la n y  n a  n a jb liż sz ą  
przyszłość?

M. C.: — No cóż, je s t ich  dużo. 
N a jb a rd z ie j in te re su ją c y  je s t 
fa k t, że m łodzież naszego  w o­
jew ó d z tw o  chcc n aw iązać  
w sp ó łp racę  z  są s iad u jąc y m i re ­
g ionam i. W y m ian a  dośw iadczeń  
pcm oże d o p row adzić  do w y p ra ­
co w an ia  a tra k c y jn ie jsz y c h  fo rm  
d z ia ła n ia  o raz  p rzy czy n i się do 
w ięk sze j e fek ty w n ó śc i naszej 
o rg an izac ji.

K o rz y s ta ją c  z o k az ji p rag n ę  
w y raz ić  po d z ięk o w an ie  m łodym  
b u d o w n iczy m  i  p raco w n ik o m  
e k sp lo a ta c ji e le k tro w n i za d o ­
tychczasow ą dz ia ła lność . S iło w ­
n ia  k o z ie r ic k a  to  c h lu b a  w o je ­
w ó d z tw a  rad o m sk ieg o , d la  m ło ­
dz ieży  oznacza  to  zw iększoną  
o dpow iedz ia lność  za p racę  zaw o­
dow y i spo łeczną. Z a rząd  W o je ­
w ódzk i je s t zaw sze go tow y  do 
u d z ie len ia  pom ocy, aby  d z ia ła ją ­
ce n a  w aszym  te re n ie  o rg a n iz a ­
c je  s tan o w iły  p rzy k ład  p rężn eg o  
d z ia łan ia .

E. L .: —  D z ięk u ję  za  ro zm o w ę1

w iedzi o d a lszy m  zag o sp o d aro ­
w a n iu  tego  p lacu . J u ż  dziś d e ­
k la ru ję  się p rzy jść  n a  czyn. C hcę 
kończyć rozpoczę te  dzieło  — ty le ' 
Z S M P -ow iec  z k o la  p rzy  w y­
d z ia le  rem o n tó w  tu rb in . A inn i:

—  N asze  u czes tn ic tw o  je s t po 
p ro s tu  re a liz a c ją  p o d ję te j p rzez  
ZZ Z SM P u ch w a ły . M ożliw e, że 
i m y  zam ieszk am y  w  ty m  o sie ­
d lu  ■—• m ó w ią  k o led zy  z k o la  
przy  w y d z ia le  rem o n tó w  ko tłów . 
P rz y je c h a li z R adom ia , b o w iem  
ta m  m ie sz k a ją  n a  s ta łe .

J e d e n  z m c ich  rozm ów ców  n ie  
w ie rz y ł w  p o p ra w n e  u ło żen ie  
c h o d n ik ó w  przez  „ n ie fach o w ­
có w ”.

— N ie ża łu ję , że p rzyszed łem  
m ów i — ponoszą m n ie  je d n a k

nerW y, gdy w id zę  panów , wy­
g lą d a ją c y c h ; p rzez  okna. M am  te ż  

•ochotę rz u c ić  ło p a tę , k ied y  n ie ­
k tó rzy  m ieszk ań cy  p rzechodząc  
iro n iczn ie  się u śm iech a ją . No cóż, 
s ta ra m y  się. n ie  zw racać  u w ag i n a  
ta k ie  zach ow an ie .

W  n ie d z ie lę  19 lis to p a d a  br. 
18-osob o \va  g ru p a  Z S M F -o w c ó w  
z e le k tr o w n i p r a c o w a ła  w  c z y n ie  
sp o łeczn y m  n a  te r e n ie  o s ie d la  
E n erg ety k i. U k ła d a li c h o d n ik i.  
P rzy  o rg a n iza c ji c zy n u  d u żą  p o ­
m oc o k a za ł k o m ite t  o s ie d lo w y  
oraz p r z e d s ta w ic ie l  R P G K  P a w e ł  
U rb an ek , b ez  k tó r e g o  p r a w id ło ­
w e  u ło ż en ie  c h o d n ik ó w  b y ło b y  
n ie m o ż liw e .

E fe k ty  p ra cy  p o z o sta ły . U c z e ­
stn ic y  z a d o w o le n i. S m u c i je d n a k  
fak t, że  n a  c zy n  w c z e śn ie j  z a p o ­
w ia d a n y  i p o tw ie r d z a n y  w  d y ­
sk u s ja c h  p o d cza s  zeb ra ń  z g ło s iła  
s ię  ta k  n ie w ie lk a  lic z b a  osób .

cd.

15 lis to p ad a  b r. odby ło  
się p le n a rn e  posiedzen ie  
Z M -G  Z SM P, n a  k tó ry m  
zo sta ła  p o d su m o w an a  k a m ­
p a n ia  rozm ów  z ak ty w em .

W p ro w ad zen ie  w  życie 
k o n k re tn y c h  w niosków , 
w y n ik ły ch  podczas rozm ów  
z a k ty w e m , pozw oli n a  
da lszy  rozw ój nasze j o rg a -  

. n izac ji, je j o d d z ia ły w an ie  
n a  c a łą  m łodzież a tak że  
um ocn i " t a n g ę  Z w iązku .

P le n u m  w yznaczy ło  o p ie ­
k u n ó w  kól m ie jsk ich  i 
gm in y  K ozien ice, ♦ k tó rz y  
po m ag ać  b ęd ą  w  p racy  
o rg a n iz a c y jn e j m n ie j d o ­
św iad czo n y m  kolegom .

F a k ty
wydarzenia
informacje
W tego ro czn e j ak c ji 

„ Z b ie ram y  p lony  je s ie n i’1 
u d z ia ł w zię ły  23 k o la  Z SM P 
z te r e n u  m ia s ta  i  g m iny  
K ozien ice. P rz e p ra c o w a ły  
one  4591 rob /godz.

—oO o—
W  ra m a c h  Szko ły  z d ro ­

w ia  zo rg an izo w an e j p rzy  
33-7 O H P  w  Ś w ie rżach  
G ó rn y ch  p ro w ad zp n e  są  
p o g a d a n k i mt.: „T w o je
zd ro w ie  —  tw o ja  p rz y ­
sz łość” o raz  „H ig ie n a  n a  
co d z ie ń ”.

—oOo—

W o s ta tn im  czasie  p rz e ­
p ro w ad zo n e  z o s ta ły  w ew ­
n ą tr z  h u fc a  33-7 O H P 
ro zg ry w k i szachow e. Z w y ­
cięzcy —  A le k sa n d e r  L e ­
n a rto w icz , Z d z is ław  T alm a , 
S ta n is ła w  P o p is  i  M arek  
T a ta r  re p re z e n to w a ć  b ędą  
h u fiec  n a  e lim in a c ja c h  
w o jew ó d zk ich  w  R adom iu . 
T rzy m a m y  k c iu k i!
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H i m a l a y a  78
W połowie sierpnia br. z Warszawy odleciała radomska 

wyprawa wysokogórska Himalaya 78. Uczestniczył w niej 
inż. Ryszard Doniec. Wyprawa już powróciła do Polski, 
mogliśmy więc poprosić o krótką relację:

R ed.: — O d ja k  d aw n a  in te r e ­
su je  p an a  sp o rt w ysokogó rsk i?

R Y SZ A R D  D O N IE C : —  W sp i­
n aczk ą  za jm u ję  s ię  już 10 la t. 
W  gó ry  ch o d z iłem  k ied y  by łem  
je szc z e  u czn iem  tech n ik u m  w  S o s ­
n ow cu , a  p ie rw sz y  raz w y b ra łe m  
się  w  T a try  la te m  1958 r. I tak  
to  tr w a ło  do n ied a w n a .

M aj u b ieg łeg o  roku  —  w y p r a ­
w a  w  T a try : tr en in g  na Ż ó łte j  
Ig le , p rzejśc ie  gra n i K o śc ie lca , 
o g n io w a  próba d la  w ie lu  c z ło n ­
k ó w  k lu b u . N ie s te ty , po ty g o d ­
n io w e j w sp in a czce  k ilk a  osób  
z re zy g n o w a ło  z u p ra w ia n ia  tego  
sp ortu . P rzy czy n y ?  T o sp ort d la

■Ssczyt 
•f6ie .

Ątak sscsgfow t/ 

f f  óm

uduhOamt d-bnuzU Czos
Jostim t Lata. Ha/atu

T ra sa  w y p raw y

W u b ieg ły m  roku w sp ó ln ie  
z trzem a k o leg a m i z e le k tr o w n i  
u tw o rz y liśm y  sekbję, k tóra  w  
n ie d łu g im  c za s ie  p r z em ien iła  s ię  
w  k lu b  w y so k o g ó r sk i. P o n iew a ż  
z a in te r e so w a n ie  tą  form ą r e k ­
r ea c ji w śró d  p ra co w n ik ó w  n a ­
szego  za k ła d u  je st  bardzo duże, 
k lu b  ro zw in ą ł s ię  bardzo szybk o  
i dob rze „ p ro sp eru je”.

lu d zi od p o rn y ch  p rzed e w s z y s t ­
k im  p sy ch iczn ie .

W m a ju  br. p o n o w n ie  w y b r a ­
liśm y  s ię  w  T a try . W ęd ro w a ­
liśm y  ty p o w y m i sz la k a m i tu r y ­
sty c zn y m i. p r ó b o w a liś m y  ta k że  
w e jść  na M nich a , a le  n ie s te ty  na 
30 m  przed o s ią g n ię c ie m  szczy tu  
za a ta k o w a ła  n a s s iln a  w ich u ra  
i zm u siła  do o d w ro tu .

H in d u k u sh  
TO G  — ZOM

■ps U l

m BUDUJEMY m
im s c m a a n i

W YIIA W CA: P lac  B udow y 
E le k tro w n i „K O Z IE N IC E ” 

RED A G U JE K OLEGIUM  
te l. re d . 51 w. 2291 
r e d a k t o r z y :  

M a łg o rza ta  T a rn o w sk a  
L id ia  C zajk o w sk a  

S ław o m ir S kow iń sk i 
R ed. T ech n iczn y : 

R yszard  C h o jn ac k i 
DRU K: L ube lsk ie  Z ak ład y  
G raficzn e  — Z ak ład  N r 2 
R adom , u l. Ż ero m sk ieg o  49. 

N ak ład  4.000+35 egz. 
Z am . 1880 G -7

♦
♦
♦
♦
♦
4
♦
♦

R A D Y K A L I Ś C I  
W w ie lu  pom ieszczen iach  b iu ro ­

w y c h  w iszą  n a p isy  zachęcające  
do rzucen ia  palenia  w  rodza ju  
z n a k ó w  z a k a z u  z  s y m b o le m  fa jk i  
b ą d ź  na p isó w  „strefa b e zd y m n a " .  
N ajb a rd z ie j  r y g o ry s ty c zn i  okazal i  
się je d n a k  praco w n icy  n a dzoru  
m echan iczneg o  E le k tro w n i ,  gdzie  
p o d e jr ze l i śm y  hasło: „rzuć
w s z y s tk o ”.

S Z U K A M Y  
U C Z C IW E G O  Z N A L A Z C Y  

W d n i u , - w  k tó r y m  do sieci 
p a ń s tw o w e j  p o p łyn ę ły  z  b lo k u  
500 M W  p ierw sze  m e g a w a ty  
w  ta je m n ic zy  sposób z d e m a te r ia ­
l izo w a ły  się s to ły  i  k rze s ła  w y ­
pożyczone  d la  obsług i z  ho te lu  
„ B e to n -S ta lu ”. N ie  w y d a je  m i  się, 
że b y  ten  f a k t  m ia ł  z w ią z e k  z  w y ­
tw o rz e n ie m  pola  e le k tr o m a g n e ­
tyczn ego  p rze z  tu rb in ę .  P ro s im y  
o zw r o t  „ zguby” w łaścic ie low i.

R ed.: .— K ied y  zrodziła  się  
m yśl z rea lizo w an ia  tr u d n e j w y ­
p ra w y  w  H im ala je?

R. D.: —  W p a źd z iern ik u  ub. r. 
sk ie r o w a liśm y  p ierw szą  k o r e ­
sp o n d en cję  do IM F  —  In d ian  
M o u n ta n cer in g  F u n d a tio n  w  
D elh i. Z In d ii o tr zy m a liśm y  p r o ­
p o zy cję  p en e tr o w a n ia  teren u  
D cv ista n u . Są tam  111. in . trzy  
sz c zy ty  już zd o b y te . D op iero  
w  rok p ó źn ie j ok a za ło  się , że  
b ęd z iem y  w sp in a ć  s ię  n a  szczy t  
d z iew ic zy .

Od p o czątk u  z a k ty w n ą  p o ­
m ocą d la  n a sze j w y p r a w y  w y ­
s tą p iły  w ła d ze  i in s ty tu c je  w oj. 
r a d o m sk ieg o . W ojew o d a  R om an  
M a ćk o w sk i o b ją ł o so b is ty  p a tro ­
nat i p rzek a za ł pon ad 50 ty s.  
zł. w  fo rm ie  d o ta cji ż y w n o ś c io ­
w y c h , u ła tw ie ń  d e w iz o w y ch  
i p a szp o rto w y ch . W SS, G S, S p ó ł­
d z ie ln ia  M lecza rsk a , W RZZ i l ’o- 
l itc c h n ik a  R a d o m sk a  ta k że  nam  
p o m o g ły . R ó w n ież  nasz  zak ład  
na c ze le  z dyr. A d am em  B ia ły m  
u m o ż liw ił  z a k u p ien ie  i w y p o ż y ­
c ze n ie  d ro g ieg o  sp rzętu  w y s o k o ­
g ó rsk ieg o . SER o fia ro w a ł nam  
f ilm y  d la  c e ló w  d o k u m en ta c ji  
fo to g ra fic zn e j w y p r a w y . D zięk i 
p rzy ch y ln em u  s to su n k o w i k ie ­
r o w n ic tw a  m o jeg o  w y d z ia łu  m o ­
g łem  u czestn iczy ć  w  ta k  d łu g ie j  
w y p ra w ie .

13 s ierp n ia  br. o d le c ie liśm y  
z W a rsza w y  sa m o lo tem  PL L  
„ K u so c iń sk i” do M o sk w y , a 
sta m tą d  już d rogą  lą d o w ą  
i w od n ą .

K ie r o w n ic tw o  n a sze j w y p r a w y  
o b ją ł doc. dr S ta n is ła w  Z d r o je w ­
sk i z P o lite ch n ik i R a d o m sk ie j. 
P o drodze m ija liśm y  p o lsk ą  w y ­
p ra w ę M a k a lu  —  78 k iero w a n ą  
p rzez  J a n u sza  K urczab a .

R ed.: —  W spom nia ł p an
o zm ian ie  w  w yborze  szczytu, 
k tó ry  p rzyszło  w am  sz tu rm ow ać?

R. D.: —  8 w r ze śn ia  o ficer  
łą cz n ik o w y  R a v i w y r u sz y ł z n a ­
m i do p od nóża  d z iew ic ze g o  sz c z y ­
tu o w y so k o śc i 8648 m , k tó ry  
z n a jd o w a ł s ię  w  „ S a n k tu a r iu m  
N a n d a  D e v i”. Z n a jd a le j  w y s u ­
n ię te j  w io sk i L a ta  za b ra liśm y  
20 k u lisó w  (tra g a rzy ) i... 800 kg  
ła d u n k u , a  p o tem  rozp oczęła  się

już w ła śc iw a  w y p ra w a . S ta rt do 
sz tu rm u  n a s tą p ił rano  19.09. 
1978 r.

R ed.: — Czy w  d rodze  n ę k a ły  
w as n iesp odz iew ane  k łopo ty?

R. D.: —  Od sa m eg o  p oczątk u  
m ie liśm y  ich  sporo. N a jp ie r w  
m a r tw iliśm y  się  o tra n sp o rt a 
p ó źn ie j —  ju ż  u pod nóża  szczy tu  
za czę ły  n as n ęk a ć  ch o rob y . Ot, 
c h o c ia żb y  k ie d y  d o ta r łem  na w y ­
so k o ść  5700 p o czu łem  s iln y  ból 
g ło w y , s tr a c iłem  o r ie n ta c ję  w  t e ­
ren ie , w y s tą p iły  zab u rzen ia  
ró w n o w a g i. Z w y cza jn a  górska  
choroba o d u ży m  n a s ile n iu . T r a ­
f ie n ie  do bazy  z a ję ło  m i 2 g o ­
d z in y , a jak  się  p ó źn ie j okazało  
„ se n sa c je ” p o ja w iły  s ię  w  o d ­
le g ło śc i 200 m  od m ie jsca  d o c e ­
lo w eg o .

O góln e  o s ła b ie n ie  d a w a ło  m i 
się  do k oń ca  w e  zn ak i. 8 p a ź ­
d z iern ik a  1979 r. d o ta r li tam  
ty lk o  doc. dr S ta n is ła w  Z d r o je w ­
sk i i P a w e ł M u rzyn  rad om sk i 
stu d en t, zak o p ia ń czy k , r a to w n ik  
G O PR . P o z o s ta w ili tam  nasze  
b ile ty  w iz y to w e  i n a stęp n eg o  
dn ia  p o w ró c ili do obozu . „D o ­
c e n t” i P a w e ł w y g lą d a li  s tr a sz ­
n ie . T w a rze  m ie li p o k ry te  s tr u ­
pam i, a u sta  sk r w a w io n e  i sp ę ­
k a n e. D orobek  9 c z ło n k ó w  ^ w y ­
p ra w y  n ie  p o szed ł na m arne. 
Z d o b y cie  szczy tu  to nasz  w s p ó l­
n y  su k ces .

B y ć  m oże je ś li zgodzą  się  na  
to w ła d z e  IM F  b ęd z iem y  m ie li  
II S zczy t R a d o m ia  (p ie rw szy  
z d o b y w a ł doc. dr Z d ro jew sk i  
przed d w o m a  la ty  w  H in d u k u szu  
A fg a ń sk im ).

R ed.: — J a k ie  są p a n a  n a j ­
b liższe p lan y ?  P ew n ie  znow u 
w  w ysok ie  gó ry?  M oże now a 
w y p ra w a  w  H im a la je ?  N a te  
g ó ry  c h o ru je  się podobno  do 
ko ń ca  sw o je j fizycznej sp ra w ­
ności.

R. I).: —  N a razie  m u szę  o d ­
począć. Z reg en ero w a ć  s iły  a za 
ja k iś  czas... J eszcze  za w c ze śn ie ,  
by o ty m  m ó w ić .

R ed.: —  Ż yczym y w ie lu  u d a ­
nych  w y p ra w  p a n u  i k lubow i 
w ysokogó rsk iem u  E lek tro w n i 
„K ozien ice”. Ż a łu jem y  b ardzo , że 
n ie  sk o rzy stam y  z okazji o p u ­
b lik o w a n ia  p a n a  b a rd zo  c ie k a ­
w ego p a m ię tn ik a , a le  m am y  n a ­
dzie ję , że czy te ln icy  b ęd ą  m ogli 
p osłuchać  in te re su ją c y c h  o p o w ia ­
d a ń  z w y p ra w y  n a  n a jb liż szy m  
sp o tk a n iu  w  naszym  k lub ie .

N A P I Ę C I E
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE ST R . 2 -e j)

porozsiadali się wygodnie

gdzie kto mógł, stali w nie­
wielkich grupkach i obser­
wowali pracę obsługi bloku. 
Jakby chcieli poddać ich su­
rowemu egzaminowi:

— Widzicie, my dobrze 
zmontowaliśmy tego kolosa 
i dzisiaj właśnie oddaliśmy 
go w wasze ręce.

Tylko inż. Piotrowski po 
całorocznej przeprawie z 
montażem, centrowaniem i 
zesprzęglaniem „pilotki” 
(wzbudnicy) usiadł, oparł 
łokieć na kolanie, głowę na 
łokciu i... usunął spokojnie 
po raz pierwszy od tygodnia, 
kiedy to przesypiając gdzieś 
w kącie króciótką godzinkę 
czuł się jak złodziej kradnący 
wartość najcenniejszą na tej 
budowie — czas. Nie on je­
dyny, nie on pierwszy. Ale 
kiedy ci z nastawni, z roz­
ruchu mają już za sobą w ie­
le takich dni i nocy, a jeszcze 
więcej przed sobą —  on. już 
swoje warty nocne przy tym  
bloku zakończył.

Powoli robiło się pusto, 
zostali tylko najwytrwalsi, 
pozostali rozchodzili się do 
swoich stanowisk pracy, 
śpieszyli do domów, by

swoim najbliższym zanieść 
wiadomość najważniejszą te­
go dnia,

by powrócić dnia następnego

i jeszcze kolejnego i tak aż 
do momentu wyprodukowa­
nia pierwszego megawata 
przez pierwszy w Polsce blok 
energetyczny o mocy 
500 MW. Oczekiwali na 
rzecz najważniejszą —  na 
synchronizację. Przychodząc 
lub przyjeżdżając do elek­
trowni przez te wszystkie 
dni z niepokojem patrzyli na 
szczyt komina — dymi czy 
nie? Interesowali się każdym  
problemem, pytali o pompy 
zasilające — czy nie w y­
padły, o drgania II łożyska 
— czy ustalono i wyelim ino­
wano ich przyczynę? Każde­
go ranka sięgali po prasę, by 
szukać komunikatu o tych 
dniach w kozienickiej siłow­
ni, by sprawdzić czy na 
pewno napisano w nich 
prawdę. I będą to robić tak 
długo, jak długo blok nie zo­
stanie oswojony, jak długo 
oni nie oswoją się z faktem, 
że w Elektrowni „Kozienice” 
na stałe dymią już trzy ko­
miny.

m w t

Poszukują
sojuszników
K tóż z n a s  nie chce m ieszkać  

w  dob rze  u rządzonym , czystym  
o sied lu . N ie zaw sze je d n a k  p a ­
m ię tam y  o tym , że e ste ty czn y  
w yg ląd  o sied la  zależy  w  dużej 
m ierze  od n as sam ych. Jak że  
często  n ie  szan u jem y  p racy  in n y ch  
a  m oże n a w e t sw o je j.

O czyw iście n ie  w szystk ich  
m ieszkańców  to  dotyczy , bo r.ą 
też  tacy , k tó rzy  sw o ją  p o s taw ą  
o ra z  szacu n k iem  do p racy  in n y ch  
p o m ag a ją  ludziom  d b a jąc y m  o to  
ażeby  osied le  nasze by ło  e s te ­
tyczne .

Od 30 m a ja  b r. k o m ite t o sie­
d low y w  Os. E n e rg e ty k i rozpo­
czął now ą k ad en c ję . Jeg o  p rz e ­
w odn iczącym  zo sta ł E ugen iu sz  
J a w o rsk i. D zia ła lność  k o m ite tu  
osied low ego  o p ie ra  się na  p racy  
p ięc iu  kom isji. S ą  to : ko m isja  
h an d lu , g o sp o d ark i k o m u n a ln e j 
i m ieszkan iow ej, zd ro w ia  i o p ie ­
ki spo łecznej, spo łeczno -w ycho ­
w aw cza  i p ro f ila k ty k i. K ażd a  
z n ich  p osiada  p la n  p racy . D zie­
w ięcioosobow e p rezy d iu m  K.O. 
to  g ru p a  d z ia ła jąca , czu jąca  po ­
trzeb ę  d la  d o b ra  nas. sam y ch  za­
an g ażo w an ia  w  p ra c e  społeczne 
w szy stk ich  m ieszkańców , bez 
w zg lędu  n a  w iek . N a raz ie  są 
o sam o tn ien i, m im o to zrob ili ju ż  
dużo, je d n a k  bez pom ocy sp o łe ­
czeń stw a  i zak ład ó w  p racy  szanse 
n a  z rea lizo w an ie  zam ie rzeń  są 
znikom e.

—  D zięki naszym  s ta ra n io m  — 
m ów i p. J a w o rsk i p ow sta ł 
w  o sied lu  sk lep  odzieżow y sk ła d ­
n ica  h a rc e rsk a , postó j tak só w ek , 
je s t tak że  w  tra k c ie  o rg an izac ji 
z ie len iak .

Z  m y ś lą  o dziec iach  p o stan o ­
w iliśm y  u ru ch o m ić  m iasteczko  
ru ch u . C hcem y rów n ież  zo rg an i­
zow ać d la  n ich  k ó łk a  z a in te re ­
sow ań, a w ięc u rządz ić  p raco w ­
n ie  w  n iew y k o rzy s tan y ch  p iw n i­
cach  bloków ' 4, 8 i 10. B ędą to  
p raco w n ie  fo to g ra ficzn a , m o d e­
la r sk a  i d la  dz iew czynek  ro b ó t 
ręcznych . D zieci sp o ty k ać  się b ę ­
d ą  dwra ra z y  w  ty godn iu . N ie­
k tó rzy  z m ieszk ań có w  o b a w ia ją  
się h a ła su , n iep o rząd k u . Z ap ew ­
n ia m  je d n a k  w szystk ich , że dzie­
ci b ędą  pod s ta lą  op ieką  in ­
s t ru k to ra  o raz  ’ p rz ed s taw ic ie la  
k o m ite tu . '

P a m ię ta m y  ró w n ież  o sen io ­
rach . W  s ie rp n iu  z o k az ji 92 u ro ­
dzin  n a js ta rs z e j m ie szk an k i o sie ­
d la  zo rgan izow aliśm y  im prezę , 
k tó ra  b y ła  jed nocześn ie  sp o tk a ­
n iem  ludzi w  w iek u  e m e ry ta l­
nym . D la n ich  też  w  p aźd z ie rn i­
k u  z o k az ji M iesiąca S e n io ra  od ­
by ło  się sp o tk an ie , n a to m ia s t 
w  ,  g ru d n iu  będzie  u ro czy sta  
„ c h o in k a ”. S en io rzy  b y li też  
u czes tn ik am i w ycieczek  k ra jo ­
znaw czych , a  ta k ż e  oczyw iście 
w  m ia rę  n aszy ch  m ożliw ości, 
p rzy  pom ocy e le k tro w n i o trz y ­
m a liśm y  d la  sen io ró w  4 m ie jsca  
n a  w czasy  w  Z akopanem . C hce­
m y  też  ż u d z ia łem  e le k tro w n i 
w y g o sp o d aro w ać  m ieszk an ie  M -3 
lu b  M -4, w  k tó ry m  p o w stan ie  
św ie tlica  d la  ludzi w  podeszłym  
w iek u . B ędą on i m ogli tu  odpo ­
cząć, sp o tk ać  się ze sw oim i zn a ­
jom ymi,- o b e jrzeć  p ro g ra m  te le ­
w izy jn y .

W celu  u su n ięc ia  w szelk ich  
b ra k ó w  i n iedoc iągn ięć  is tn ie ją ­
cych  w  osied lu  ta k ic h  ja k  b r a k  
chodn ików , do jazdów , p o p ra w ie ­
n ie  śm ietn ików ', p rzep ro w ad z i­
liśm y  w iz ję  lo k a ln ą . W szystk ie  te  
b ra k i s to p n io w o  u su w am y . O p i­
n iu je m y  ró w n ież  w n io sk i p r e ­
m io w e sp rzą taczek  i dozorców .

W  k ażd y  p o n ied z ia łek  i c z w a r­
te k  od godz. 18.00—20.00 w  b u ­
d y n k u  RED  (za b lok iem . 44) 
cz łonkow ie  p rezy d iu m  k o m ite tu  
o sied low ego  p e łn ią  dyżu ry . 
C h c ie lib y śm y  żeby  w sze lk ie  
u w a g i do tyczące  o sied la  i p racy  
k o m ite tu  k ie ro w a n e  b y ły  bezp o ­
ś red n io  do nas.

D uże po le  do pop isu  je s t d la  
m łodzieży  a szczególnie o rg a n i­
zacji m łodzieżow ych. C hcia łbym , 
żeby  w sp ó łp raco w ali on i z n am i 
n a  biążąco.
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